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NIECH BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Wiadomości kościelne.
„A. gdy pościł czterdzieści dui i czterdzieści 

nocy, potem łaknął.“ (Mat. 4. 2.)

Słowa te usłyszymj jutro w Ewangielii św. 
wygłoszone w Kościele Bożym Cóż z nich 
wnosid mamy Szanowni Czytelnicy? oto chyba, 
ż-e nie dla sieme pościł Pan Jezus, gdyż San* 
tego nie potrzebował, lecz pościł z miłości ku 
nam, których nadewszystko ukochał, — i po­
ścił dla dania nam przykładu, oraz dla zgła­
dzenia grzechów naszych. A  więc pamiętajmy
0 tem, że postem i umartwieniem ciała gładzą 
się grzechy i dostępuje się onych odpuszczenia.

W  30-tym roku życia swego Pan Jezus zo­
stał ochrzczony w rzece Jordanie przez Jana 
Aw., a potem udał się na puszczę i tam 40 
dui i 40 nocy pościł. Puszczą tą było miej­
sce odludne i dzikie między Jeruzalem a J e ­
rycho, a gdy ukończył Pan Jezus post swój, 

-tedy przystąpił do Niego zły duch i rzekł 
.iu : „Jeśliś jest Synem Bożym, rozkaż aby te 
kamienie stały się chlebem.u Na co Pan Jezus 
odpowiedział m u: nie sam jm  chlebem żyje 
człowiek, ale wszelkiem słowem, które pochodzi 
z ust Bożych.u Temi wyrazy oznaczył Zbawi­
ciel dwojakie człowieka życie: cielesne i du­
chowe; jako chleb bowiem służy do utrzyma- 
,tia ciała, tak Słowo Boże jest pokarmem dla 
duszy.— Po tê , odpowiedzi kusząc jeszcze sza­
tan Pana Jezusa, zawiódł Go do miasta świę­
tego Jeruzalem, postawił na ganku kościelnym
1 rzekł Mu: „Jeśli jesteś Synem Bożem, spuść 
się na dół; albowiem napisano jest: iż Anio­
łom swoim rozkazał o Tobie, i będą Cię na 
ręku nosić, abyś snadź nie obraził o kamień 
nogi swojej.11— Pan Jezus, gdy z góry Oliwnej 
wstępował do nieba, wzniósł się pod same o- 
błoki, ale cuda te czynił tylko dla stwierdze­
nia swego Bóstwa i ugruntowania wiary, a nie 
dla popisu, przeto odpowiedział szatanowi: 
„To też napisano jest, nie będziesz kusił Pana 
Boga Twego.a Gdy więc me udało się szata­
nów’ drugie kuszenie, chwyta się znów nowego 
sposobu, którym wiele dusz ludzkich wprowa­
dza w przepaśd wieczną, oto udaje się do bo­
gactw, godności i uciech światowych; zapro­
wadza więc Pana Jezusa na górę bardzo wy­
soką, okazuje Mu tara wszystkie królestwa 
świata i ozdobę ich i mówi: „To wszystko 
dam Tobie, jeśli upadłszy oddasz mi pokłon. “ 
N a takowe szatańskie żądanie, obruszył się 
Pan  Jezus, a okazawszy mu Swoją Boską po­
wagę, rzekł: „Pójdź precz szątanie: albowiem 
itapisano jest: Panu Bogu twemu kłaniać się, 
& Jem u Samemu Boską służbę oddawad bę­
dziesz.11 A wymówił to Zbawiciel z taką mo­
cą, że duch ciemności uczuł Jego moc Boską 
i odszedł zawstydzony, a wtedy Aniołowie 
przystąpi1! i służyli Panu swemu.

My ludzie żyjąc na ziemi, częstych doznaje­
my pokus od świata, czarta i własnych pożą­
dliwości, lecz jeśli pójdziemy za przykładem

Jezusa, to takowe zwyciężymy. Środkiem pierw­
szym pokonania pokus jest modlitwa, czuwanie 
nad sobą i post. Nie bóimy się postu, me 
zabije on nas, owszem przeciwnie: i post Sam30- 
uowi silę nadał i trzech młodzieńców w Babi­
lonii pokrzepił, a Judycie piękności przyczynił, 
Daniela od lwich zębów zachował, i Mojże­
szowi twarz rozjaśnił, a cały lud Izraelski od 
klęsk pomoru i nieprzyjaciół uwolnił. Zdo­
bądźmy się i my na tę ufnośd w dobroci Bo­
ga, że On nas, dla chwały Jego pracujących, 
pokrzepi i posili, że On będzie miał staranie 
o naszem zdrowiu i życiu, o naszych potrze­
bach tak duszy jako i ciała naszego dotyczą­
cych — a nie zginiemy.

—  W  zeszłą n iedzielę czytanym  byt z ambon 
w całej dyecezyi jak  również i w naszym  k ościele  
l i s t  j p a s t e r s k i ,  Najprzew ielębm ęjszęgo ksi^źęcia- 
biskupa w rocław skiego, prałata dom owego Jego  
Swiętobliwości, z którego to listu podajem y tu Sza­
nownym  Czytelnikom  ustępy odnoszące siiffido obe­
cnego postu, co do którego Najprze .rieloouiejszy 
Pasterz m ów i:

„W zględem  przykazań kościelnych, tyczących się 
jostu i abstyuencyi nakazujem y, zw ażyw szy na biedne 

trudne stosunki obecnego czasu, co następuje:
1) M ięsnych potraw wolno używać przez caty rąk, 

w yjąw szy wigilie: B ożego Narodzenia i Zielonych
Świątek, Środę Popielcow ą, os tato.o tezy dni ^ Wiel­
kiego Tygodnia i w szystkie piątki catego roku, jeżeli 
nie przypada na n ie jak ie Święto nakazano. 2) R o­
sołu  I w ytopionego tłuszczu wolno przez cały  rok 
używać w yjąw szy w e W ie lk i P iątek . 3) W ojskow i, 
podróżni, oberżyści, sługi u niekatolikó w, w szj scy, 
którzy nie jadają z własnej kuchni, jako i ci, którzy  
innych u sieb ie stołują, obowiązani są tylko we
W ielk i P iątek  od m ięsnych potraw się wstrzymać.
4) N atom iast w inni ci, którzy w łasnego stołu  uie
mając, w restauracyach równio łatwo i tanio postnych
potraw mogą dostać, we wrszystkie dni abstynencyjne 
od m ięsnych potraw się wstrzymać. 5) R ów noczesne 
używ anie mi ^anych potraw i ryb, zakazuje si ę przez 
w szystk ie dni W ielk iego  P ostu , nie w yjąw szy nawet 
niedziel postnych. R ów nież i w szystkim  osobom, 
którym dla szczególnych przyczyn prawnych, uźvwanio  
m ięsnych potraw w e w szystk ie dni postne całego  
roku jest dozw olone, zakazuje się w te dni równo­
czesne używ anie m ięsa i ryb. 6) Ściśle pościć, t. j. 
ująć sobie pokarmu i nasycić się tylko jed en  raz 
na dzień, powinniśm y w e w szystk ie dnie W ielk iego  
P ostu  oprócz niedziel, w e w szystk ie środy, piątki 
i soboty Suchych-Dni, w e wigilie: Bużego> N arodze­
nia, W ielkięjnocy, Z ielonych Świątek, Św, Piotra  
i Pawła. W niebow zięcia N ajśw . Panąy Maryi, W sz y s­
tkich  Świętych, jako i w  środy i piątk. Adwentu.
7) O bowiązek do ścisłego postu zaczyna się od skoń­
czonego 21 -go roku życia. 8) W iern i powini i się
starać to ułagodzenie postu od K ościoła idzielone,
zasłużyć sobie przez hojn iejsze jałm użny i zdwojoną  
gorliwość w  m odlitw ie, i  w inni w każdy dzień, 
w którym z dyspensy korzystają, akty wiary, na­
dziei i m iłości wzbudzić i odmówić Ojcze n»sz 
i Zdrowaś Marya, prosząc o pomyślność i dobro K o­
ścioła św. 9) Zarazem przypom inamy wiernym , że 
w czasie zakazanym , t. j . pd pierwszej m adzieli 
A dw entu,,aż do uroczystości Św. Trzech k ró u  w łą­
cznie, jako i od Środy Popielcow ej, aż do pierwszej 
niedzieli po W ielk iejn ocy  w łącznie, w szystk ie tańce 
i publiczne i g łośn e zabawy K ościół św. zabrania.
10) Ż powodu w ielkości dyecezyi i niedostatku ąit 
pasterskich, w  parafiach obszernych i rozległych, prze­

dłuża się czas W ielkanocnej Spowiedzi i K om unii 
św. od n iedzieli Soptuagosim a aż do Św. Trójcy  
w łącznie. R ów nież przypom ina się starodaw ry  
przepis przyjm owania Kom unii św. W ielkanocnej 
w k ościele parafialnym. 11) N akoniec upoważniam  
w szystkich proboszczów i spowiedników do udzie­
lania dyspens owym  wiernym , którzy z ważnych  
przyczyn o uw olnienie od przepisów tyczących się 
postu proszą. —  W r o c ł a w ,  w lutym  1889.

t  Jerzy, K siążę-B iskup.

Obrazek nędzy paryskiej.
(D okończenie.— Zobaczyć Nr. 19.)

—  Jakaś litośe iu a  pani dała je j pięc franków.
W yd aw szy  te  —  znów nic m e rpjęli.
P iątego dnia, B erthot ostatn: raz przyniósł do do­

mu dwa franki —  odwilż nadeszła, ju ż go niepotrze- 
bowano. Już koniec ostatni chyba przyszedł —  
w piecu n o palono, chleoa niema, już się recept do 
apteki n ie odnosi. W  izdebce w ilgoć kropiam du- 
żomi sp ływ a po ścianach, ojciec i m atka trzęsą się 
z zimna, dziecko jęczy  cicho, bo ju ż głosu  mu braknie.

Pani Bojinet n ie przychodzi ju ż  d( nich, bo ma 
bardzo czułą, wrażUwą naturę, i n ie m oże patrzę*4 na 
nich. Sąsiedzi przyspieszają kroku przed ich drzwia­
mi. Od czasu do czasu, matjca wybucha gw ałto­
wnym  płaczem  i rzucając się  na łóżko, ^ukrywa po­
całunkam i dziecko, jak b y  m iała nadziej ę go tt.pi 
uzdrowić, ulżyć mu przynajmniej. Ojciec, o słu p ia ły ,g o ­
dzinami stoi przed oknom i podnosi płachtę, w yglą­
dając na ulicę. W idzi że woda ścieka z dachów, 
na' ulicy błoto, woda ścieka rynsztokami. M cże to 
i dobize dla dziecka___

Doktór powiada, że n ie ma ju ż po co powracąś, 
dziecko uratować niepodobna.

—  Ton czas wilgotny go dobił —  m ówi Bortnet, 
pięścią ściśniętą grozi obłokom. J a k to ? — w ięc ka­
żda pora zabija biedaków ? B y ł m ióz, było źle —  
p izysz ła  odwilż i jeszcze  g orzej! Gdyby żona chcia­
ła, podpaliliby całą ćwierć w ęgla, i odeszli razem, 
w szystko troje. Prędzej byłby k m ie ć .....

Matka poszła znów ao cyrkułu, obiecali że jej  
coś przyślą —  czekają tedy. Jak i to straszny dzień! 
Zimno w ieje z sufitu, z podłogi, ze ścian, z rozbi­
tego okna, z każdej szpary —  w rogu deszcz przez  
dach przecieka, trzeba podstawić konow zę. Już cały  
dzień nic nie jed li, dziecko dostało tylko filiżankę 
ziółek, którą stróżka przyniosła. O jciec oparł łokciu  
na stole a głow ę ścisnął obiem a rękami —  w oczach  
mu szumi. Za k ażdym odgłosem  kroków m atka  
biegnie do drzwi, m yśli, że obiecaną pom oc z cyr­
kułu  przynoszą. Szósta bije —  nic niem a. Zm -ok  
pada, b łotn isty, ciężki, posępny, jak  Konanie...

N agle, w  tej nucy, czarniejszej, co chwila Karolek  
odzywa się przerywanem i słowam  :

— Mamo  m a.... mo....
Matka się zrywa, pochyla nad łóżkiem , czuje jąk  

po jej twarzy przebiega zimne tchnienie, potem ju ż  
nic n ie słyszy  i nic m e czuje.

W  ciem uości ledw ie m oże w idzieć, że dziecko ma 
głów kę w  ty ł odrzuconą, szyjkę zesztyw niałą.. Trzę­
sąc się  w oła  co siły:

—  Światła ! św ia tła ! Karolku, dziecino droga, ode­
zwij się do m nie! Św iecy ju ż niema. Przerażona  
chce choć zapałką poświecić sobie, ale one się  kru­
szą w  jej drżących palcach. Chwyta dziecko w ob­
jęcia  —  a ono opada martwe.

—  B oże mój ! B oże m ój! ou u m arł! S o rth e t! s ły ­
szysz.... on uma~ł!

Ojciec głow ę podnosi, ciem ność go trzymu na 
m iejscu....

— W ię c  o cóż ci idzie? umarł —  no, um arł... To 
i lep iej.........

Sł rsząc płacz matki, pani B onnet wchodzi z laną-



pą zapaloną w  ręku. Podczas gdy obie kobiety  
m yją dziecko, ktoś sztuka do drzwi —  to obieca­
na pomoc z cy r k u łu ; przynoszą im dziesięć franków, 
kartki na chleb i na m ięso. Berthet się śm ieje 
glupow ato, m ówiąc że biuro nędzy w yjątkowej za ­
w sze się spóźnia na pociąg../.

Jaki to biedny trupek dziecięcy taki chudy, a le k -  
ki jak  pióro; gdyby na łóżko położono wróbla zmar­
zniętego, a rozbitego na grudzie, ty le sam oby zajął 
m iejsca.

Pani Bonnet, która napowrót stała się niezm ier­
n ie uczynną, tłóm aczyła, źe to dziecku już nic nie 
pomoże, gdy innym  się jeść  bcdzie chciało. Mówi 
źe pójdzie po chleb i po m ięso, a wracając przynie­
sie także św iece. R odzice się niczem u nie opierają  
m oże nie słyszą nawet....

Sąsiadka powraca, nakrywa stół, stawia na nim  
gorącą kiełbasę. R odzice zgłodniali, jed zą żarło­
cznie przy łóżku um arłego, którego drobna twarzy­
czka b ieleje w cieniu. W  piecu się pali, izba się 
ogrzewa, dobrze teraz.... Od czasu do czasu łzy  
sp ływ ają z oczu m atki, spadając na chleb, który  
ona w ręku trzyma. Jakby Karolkowi było ciepło  
teraz! jakby en  chętnie jad ł k iełbasę!

Pani B onnet upiera się czuwać przy dziceku. Oko­
ło  pierwszej, gdy Berthet zasypia zm ęczony, opiera­
ją c  g łow ę na stole, kobiety gotują sobie kawę. 
Zapraszają jeszcze  jed ną sąsiadkę, ośm nastoletnią  
szwaczkę; ta z sobą przynosi trochę koniaku, na 
dnie butelki. I  w szystk ie popijają powoli kawę, 
rozm awiając półgłosem , opowiadając straszne histo- 
ryje. P ow oli, ich głos się podnosi, zaczynają mó­
w ić o sąsiadach, o zbrodni popełnionej na u licy  
N ollet. Czasami matka w staje i podchodzi do dzie­
cka, jakby chciała zebaczyć czy się nie poruszyło.

N ie dali znać do parafii wieczorem , m uszą więc 
dziecko trzymać cały dzień jutrzejszy.... Przy nim ■ 
jed zą , rozm awiają i śpią. Chwilami zapom inają  
o nim —  a gdy przypomną sobie, płaczą jakby go 
stracili drugi raz.

N areszcie na trzeci dzień, przynoszą trum ienkę, 
m alutką jak  pudełko od zabawek —  zbitą z czte­
rech desek  nieheblowanych, na koszt parafti; gdyż 
m ają św iadectwo nędzy. W  drogę! idą szybko do 
kościoła. Za Karolkiem idzie ojciec z dwoma ko­
legam i, których spotkał na drodze, matka, pani 
B onnet i m łoda szwaczka. W szyscy  brodzą pod 
kolana w b łocie. D eszcz nie pada, ale m gła taka 
■wilgotna, że przenika do kości. W  kościele kończą 
bardzo prędko, i znów szybko idą po błocie. Cmen­
tarz daleko, aż po za szańcami. Przechodzi się 
a leję S a in t-Q u en , potem rogatkę, nakoniec się do­
szło.

Cmentarz jest duży, płaski, szeroki. W ysok a  
trawa tam rośnie. Ciągle poruszana trawa gai-bi się  
nad m ogiłam i. W  głęb i, widać k ilka mizernych  
drzew, z liści odartych. Pogrzeb posuwa się wolno  
po ziemi rozm iękłej. D eszcz pada teraz —  trzeba 
na takiej u lew ie czekać na starego księdza, który  
nareszcie wychodzi z kapliczki. K arolek będzie opał ; 
w e wspólnym  dole. Cmentarz zasiany je st  krzyża­
mi od wiatru przewróconem i, wiankam i zbutwiałem i, 
od słoty . Jest to pole żałoby i nędzy, podeptane, 
zniszczone, cuchnące wyziewam i trupów, których tyle  
tu znosi głód i nędza, panująca na przedmieściach  
w szechw ładnie....

Już koniec. Posypała  się ziem ia. K arolek ju ż  
na dnie dołu, rodzice odchodzą. N ie  mogli nawet 
przyklęknąć w tem lepaiem  cuchnącem  błocie, 
w którem grzęzną. D eszcz pada ciągle. Berthet 
ma jeszcze  trzy franki z dziecięciu, które przysłano  
mu z biura nędzy wyjątkowej —  zaprasza tedy ko­
legów  i sąsiadki na butelkę wina w szynku. Siada­
ją  w koło stołu  —  w ypili całe dwie butelki, zagry­
zając spleśniałym  serem. Potem  koledzy kazali 
postawić także dwie butelki.

Towarzystwo wraca do m iasta w  niezm iernie w e­
sołym  hum orze.......

Przegląd polityczny.
K om isya izby deputowanych sejm u pruskiego roz­

poczyna już sw oje obrady.—  N ajw ażniejszą pozycyą  
z etatu dodatkowego je s t  suma 19.201.27 m arek na 1 
pom nożenie artyleryi polnej. —  Parlam ent niem iecki 
m a w iele jeszcze spraw do za łatw ien ia , a do naj­
głów niejszych  należą w nioski o wspom aganie robo­
tników, o pracy niedzielnej kobiet i dzieci., zn iesie­
n ie ceł zbożowych i w iele, w iele  innych. D otąd upo­
rano się z etatem  i sprawą zniesienia niewolnictwa  
w schodnio-afrykańskiego. — „R eichsanzeiger“ ogłosił 
porządek procedury ze statkam i, schwytanem i przez 
m arynarkę niem iecką za naruszenie blokady brze­
gów  wschodniej A fryki. P ierw sza instaneya zasiada  
w  Zanzibarze, druga w B erlin ie nad obiem a ma do­
zór zwierzchni kanclerz.— R adzie związkowej przed­
łożono nowy projekt o opodatkowaniu cukru.

W  obradach, które dotyczą G om ego Ślązka, 
m am y do zanotowani? prawo o drogach, któ­
re w iększością  głosów uchwalono w ten sposób, źe 
ci którzy mają obowiązek utrzym ania drogi w po­

rządku, jeże li takow e zostały zniszczone przez fa­
bryki, kopalnie, kam ieniołom y, cegielnie etc. etc., 
mogą żądać odpowiedniej kw oty do utrzymania tych  
dróg od w łaściciel i tychże fabryk etc. — R ząd i pro- 
wineya nie będą dawać żadnego wynagrodzenia. —  
A  gdyby z właścicielam i winnym i, nie mogli przyjść 
do dobrowolnej ugody, mogą wnosić na nich skargi 
w pierwszej instancyi: 1) w  powiatach miejskich  
i w m iastach mających więcej jak  10,000 m ieszkań­
ców, a jeżeli chodzi o drogi powiatowe to u w y­
działu obwodow ego; 2) we wszelkich innych w y­
padkach odnosić się należy do wydziału powiato­
w ego. —  Prawo to uchwalone zostało tylko dla 
Ślązka.

K onsul niem iecki w Sainca zawarł z królem Ma- 
taafa rozejm  pokojowy. Mataafa zobowiązał się 
przeszkodzić niszczeniu niem ieckich plantacyi. —  
Cesarz A leksander nie zjedzie do Berliua w marcu. 
D ziennik i niem ieckie, szerzące wiadomości o przy­
byciu cesarza do Berlina, zaprzeczają im teraz stanow ­
czo. —  W ed łu g  doniesień gazet angielskich, Rusya  
zam yśla na prawdę* w Afganistanie rozpocząć sta­
nowcze kroki. O siem naście tysięcy wojska zebrała  
już nad afgańską granicą. —  R ząd W łosk i jak  do­
tąd nie ma jeszcze  ministrów. Crispiemu bowiem  
z trudnością przychodzi utworzyć now y gabinet.

O jciec ś. na składane mu w rocznicę swej koro- 
nacyi życzenia, przem awiał obszernie w św. kolegium
0 cierpieniach, na jak ie  narażonym jest  obecnie K o­
ściół ś. Przem ówienie to Ojca ś. pom ieścim y w na­
stępnych numerach Gwiazdy.

Z Serbii ważne mamy do zanotowania w iado­
m ości. Oto król M ilan złożył koronę, czyli że 
zrzekł się królestwa i rządów Serbiją, na rzecz sy ­
na sw ojego. Z e zaś nowy król serbski n ie ma j e ­
szcze lat tyle, aby m ógł sam odzielnie krajem rzą­
dzić, dodał mu król trzech doradców czyli rejentów: 
R isticza, Protica i Belim arkowica.

Jak najnowsze telegram y doniosły, zgromadzili się 
na zamku oficerowie serbscy, ciało dyplom atyczne
1 ministrom ie, w obecności których król Milan od­
czytał proklamacyę, potem sam złożył w obec arcy­
biskupa przysięgę na wierność nowem u królowi, 
toż samo uczynili zaraz i oficerowie, składając nowe-

; mu monarsze przysięgę wierności.

N i e m c y .  Dopiero teraz przed kilku dniami 
uw olnił i to za znacznytnokupem  herszt Arabów B u- 
sziri, zabranych do niewoli m isjonarzy i ową za­

konnicę, o których w  swoim  czasie donosiliśm y.
A u s t r y a .  W  radzie państwa sprawdzono, że 

położenie pieniężne państwa coraz bardziej się pole­
psza. —  Cesarz złożył znaczny fundusz w kościele  
św. Szczepana, aby tamże odprawiała się Msza św. 
za spokój duszy jego syna.

R o s y a  na ostro się bierze do pastorów luter- 
skich, bo oto w tych dniach skazano trzech na czte­
ry m iesiące w iezienia, a jednego na rok cały, za to, 
że pozw olili sob ie osobom prawosławnym  dawać 
śluby w edług lutersli iego wyznania.

Francja. R ząd ma zamiar w ytoczyć proces prze­
wodnikom  l ig i ,—  a trzymającym  stronę B u lan żerau -  
rzędnikom  odebrać posady. —  Zapowiedziana na rok 
bieżący w ystaw a paryzka, ma być już 1-go maja o- 
twartą.

Holandya. Stan zdrowia króla budzi obawy.—  
S iły  zm niejszyły się znuw.

m Ó C h y .  —  W R zym ie zmarł 25-go z. m. kar­
dynał Sacconi, który zajm ował się wydatkam i dwo­
ru papiezkiego. Teraz jak  piszą, ma być w jeg o  
m iejsce powołany k s. kardynał Ledóchowski.

Anglja. W ed łu g  doniesień z Madrytu, przybył 
tam pod przybranem nazwiskiem  fałszerz listów  Par­
nella, P i g o t t ,  zająw szy m ieszkanie w hotelu. U prze­
dzony o nadchodzącym kom isarzu policyjnym , który 
m iał go przyaresztować, odebrał sobie życie w ystrza­
łem  z rew olw eru.— N a drodze kolejnej w  okolicy St. 
G eorge, spadły trzy wagony pociągow e ze stromego 
nasypu, przyczem  36  osób utracić m iało życie.

Afryka. W  Bagam ojo przyszło pom iędzy nie- 
m ieckiem i marynarzami a czarnemi powstańcam i do 
zawziętej walki, w  której powstańcy zostali pobici 
a nawet dowódzca ich Busziri został raniony, zdo­
byto także dwie armaty na powstańcach, które da­
wniej zostały towarzystwu wschodnio - afrykańskie­
mu zabrane przez tychże powstańców. —  Zabito 
wielu Arabów, a w ojsko n iem ieckie n ie poniosło ża­
dnych, strat.

KUllESf*U\DE\CYE „ M I A Z M  PIEhA K SK IEJ/ 1
Z Bytomia, w marcu 1889. 

Niech będile pochwalony Jezus Chrystus!
Szanow ny K orespondencie J . K. T yś mi ochoty  

dodał, żeś Twój artykuł do „G w iazdy1, podał. 
A  i z Berlina śliczne listy piszą, że s ię  nad niemi 
starzy i m łodzy cieszą; —  słyszałam  jak  ludzie so ­
bie rozmawiali i g łow ą kiw ali: —  mądry, p ięknie 
pisze i dobrze radzi, chociaż m łody lecz p oradzi; —
0 gćyb y  w szyscy m łodzi tacy byli toby w net tę z ie­
mię w raj zam ienili; —  i prawda, że bardzo dobrze
1 rozsądnie p isze , a szczególniej o dziewicach m ą­

drych i niem ądrych, że najbezpieczniej w d om u ; 
a i o szkole co pisze to św ięta prawda, źe było  
dawniej lep iej, bo i ja  k iedy sobie wspom nę, choć 
już blisko pół w ieku mam, to zaw sze o szkole lubię  
słyszeć i czytać i m yślę nad tem czego to i jakeśm y  
się uczyli. Naukę zaczynaliśm y od m odlitw y : „Przy­
bądź Duchu Św ięty i t. d .“, a potem  „Ojcze nasz 
i Zdrowaś“, następnie p. nauczyciel, który był razem  
i organistą, w ziął sw oje skrzypce i pobrdąkawszy  
zaintonował : „K iedy ranne w stają zorze11, a m yśm y  
w szysk ie razem niby m łode jaskółk i, kiedy otw ie­
rają sw e dziobki, śpiew ały d a le j: „Tobie ziem ia, 
Tobie morze, Tobie śpiew a żyw ioł w szelk i, bądź 
pochwaleń Boże w ie lk i11! a następnie przecudowne 
pieśni M szalne, i pieśni o N. Pannie Maryi, na któ­
rych wspom nienie dzisiaj jeszcze radość serce przr 
nika, a śpiew aliśm y je  z P iekarskiego Śpiewnika, 
a katechizm  tośm y zaczynali od słów: pierwsze, ze j e s t  
jeden  Bóg i t. d., a i teraz niezawodnie też tak 
uczą tylko na nieszczęście, że nie w ojczystej zrozu­
miałej m owie. Zapytałam  się tu kiedyś, przeszło  
dziewięć lat mającej dziewczynki, która już w ięcej 
niż 3 lata chodziła do szkoły: „powiedz mi Maryniu 
ile  je s t  B ogów ?“ ona nie w iedziała, i mówiła: „ jeszcze  
mi nikt tego nie powiedział i od nikogom  nie s ły ­
sza ła11. — A  czy m yślicie kochani C zytelnicy i C zy­
telniczki, że to tylko u dzieci taka n iew iadom ość?  
to się trafia i u w iekowych nieraz ludzi —  pomijam  
już inne podobne wiadom ości... ale powiem  tylko  
choć jed ną z nich, na to aby się śmiać ze star­
szych, nie, bo by to było  bardzo nieładnie —  ale 
na to, abyście częściej, czy to w domu, czy w  robo­
tach, czy drogą idąc, m i'dzy sobą w h cej o B ogu, 
o rzeczach świętych i o religii rozm awiali, bo co j e ­
den n ie w ie to drugi mu dopowie. Otóż k iedyśm y  
jeszcze  m ieszkali z rodzicami swem i na wsi, przy- 
cnodzi pewnego razu człow iek, wdowiec, niepierw - 
szej m łodości, chcący się po drugi raz żenić choć 
sam już miał jed ną córkę zamężną, i m ówi? po­
w iedzcie mi sąsiedzie czy to będzie dość czasu kiedy  
ja  jutro, to je st  w niedzielę, po odbytej służb ie za­
n iosę na zapowiedzi, bo mi niektórzy m ówią, że to 
za późno będzie. O jciec mój m ówi m u: a tale 
rzeczyw iście zapóźno, m usicie koniecznie choć w so ­
botę po południu zanieść —  no i usłuchał —  przy­
chodzi nareszcie i m ów i: „aleście na te i dobrze do­
radzili Sąsiedzie, bo nie tylko że ksiądz proboszcz, 
b ył dla m nie bardzo uprzejm y, aleni też i na M szy  
św. w kościele był, a trzeba w iedzieć, że to b yło  
w  sobotę po południu, a źę się tu przez cały rok 
w  soboty i przed każdem Świętem  odprawiają N ie  
szpory, —  w ięc m ówił że prawie było podniesieni?, 
(a to było błogosław ieństw o), aleni pozostał i do końca, 
bom już dawno na M szy nie był. A  w ięc w idzici#  
kochani Czytelnicy, że są różne jeszcze  niewfano- 
m ości pom iędzy ludem. N iechżeż się zejdą taki ojciec 
z podobną matką, to jakżeż oni uczyć będą dzieci 
sw oich zasad wiary św. kiedy sami nie wiedzą co  
Msza święta, a co N ieszpory? Ci tylko co czytają  

obożne książki i dobre gazety, jak  i je s t  „Gwi»z- 
a P iekarska11, ci mogą znać, obyczaje w iary św .

Pozdrow ienie wszystkim  zasyła C zytelniczka w asza
K . M.

Mlehalkowiee, 8-go marca 1889. 
N a pochwałę zasługują ci nasi nowi m uzykanc1- 

sami m łodzieńcy, którzy dopiero dwa m iesiące ja k  
się uczą grać, a ju ż grają bez nagany. A  jeż e li im  
się próba uda i będzie dobrą, to da B óg doczekać 
na W ielkanoc chcą już grać w  k ościele na cześć  
i chwałę Panu Jezusow i Zm artwychwstałem u. K a­
pelm istrzem , który icli uczy, je s t  pan J. P iw ow ar  
z W ielkięj-D ąbrów ki, który usiln ie się stara, żeby  
się za nich nie dał powstydzić. Życzym y mu też- 
w szyscy w ytrw ałości i mamy nadzieję, że słodkie  
ow oce pochwały zbiera? on będzie. Już tu dawniej 
byli tacy co się uczyli m uzyki ale nie wytrwali do 
końca, w ięc też nic n ie dokazali. N ie  dajcie się 
w ięc w y drodzy bracia zawstydzić, prowadźcie za­
częte to dzieło w asze z pomocą Bożą. Życzym y i  
w inszujem y wam i pragniem y, żebyście grali „ A le -  
lu ja “ tak potężnie, żeby aż ściany kościelne drżafy.—  
T yle na ten raz, a później da Bóg, w ięcej napiszę.—  
B óg niechaj będzie z wami, tego wam życzy Bracia  
i S iostry, C zytelniczki i C zytelnicy naszej „Gwiazdy  
Piekarskiej “ W asz współbrat

P .  1J. słały abonent r G w iazdy"

Mic halko wice, w marcu 1889 r.
N iech  będzie pochwalony Jezu s Chrystus!

N asza ukochana G w iazdo!!!
Szanow ny K orespondent z M ichałkowie skarżył 

się na naszą w ioskę i donosił, że u nas odbędą się 
dwa bale i tak też było -zeczyw iście. A  w szystk o  
to pochodzi ztąd, że u nas m ało kto polskie pism a  
czyta, dla tego też lud bez oświaty. N a  te bale, o któ­
rych Szanow ny K orespondent w spom niał, każdy  
jłacił za w stęp po 1 marce G dyby tę m arkę był 

dał na naszą „G w iazdę11 toby cały  kwartał m iał co  
czytać, i zyskałby ośw iatę, za to na balu pozyskał 
w ięcej jeszcze ciem noty, a czy  to na tej jed nej



m arce było dosyć, m oże jeszcze trzy lub cztery tam  
przepił, a na szychtę w  drugi dzień n ie poszedł, 
przez co znów najm niej jedną markę i 50 fen. stra­
cił. Tych szkód żaden naprzód nie obrachował. A le  
gdyby mu kto pow iedział: Zapisz sobie „G w iazdę11, 
toby m ówił „Gwiazda" kosztuje na kwartał 1 mr., 
a  to w ynosi na cały rok już 4 m., a ja  mam moc 
w ydatków  takich, że n ie w iem  na czem mi głow a stoi. 
Jednak gdy mu powiedziano, że się odbędzie bal i 
kosztuje 1 markę w stępnego, to się zaraz zapisał, 
a nie rachował w iele jeszcze  przepije. B yło  tam 
m łodzieży przeszło 40-tu , to w yniosło sam ego w stę­
pnego 40  m., gdyby pieniądze te byli obrócili na 
K alwaryą w  Piekarach, lub na kościół ś. Stanisław a  
na Skałce w K rakowie, lub też, o czem jeszcze , nie 
było wzm ianki, na figury Serca P . Jezusa i N ajśw . 
Maryi P anny, które świeżo w naszym  kościele są 
postaw ione, toby byli przynajmniej pozyskali po­
chwałę i N ajśw . Panna by się była przyczyniała za 
niem i do Syna swego, aby ich obronił od w szelkiego  
w kopalniach nieszczęścia. —  A le  jakżeż w naszej 
w iosce m a być dobrze, k iedy jak  człow iek wyjdzie  
wieczorem  około 8 albo 9-tej godziny, to te m ałe  
sm yki p iętnasto-letn ie przechodzą od jednego końca  
w iosk i do drugiego, z hałasem  , hurmem, zaczepia­
jąc każdego przechodzącego i żartują sobie z niego. 
A  i około domów, gdy ludzie ku spoczynkowi się 
mają, latają, i krzyki robią. Jest to też w szystko za­
prawianie się do dalszego ich złego życia. —  K o­
chani R odacy! jeszczebym  W am  m ógł w iele  przy­
toczyć złego, ale chcę się wpierw przekonać czy pismo 
to poskutkuje. Chociaż sądzę, że w szystko to b ę­
dzie daremnem, bo z tych, których to dotyczy— niew ie­
le  kto „Gwiazdę" czyta. Gdyby ją  czytali, to na pewno 
na bale, do szynkowni by nie szli. W ięc  Kochani 
R o d a cy ! zbierzcie si > razem, a wspierajcie więcej 
naszą „Gwiazdę", aniżeli tamte ow e głupstw a.

F . K .  Prenum erator „Gwiazdy'."

Wiadomości z blizka i z daleka.
Piekary, dnia 9-go marca.

—  O soby wydzierżawiające w ięcej niż dwa po­
koje m eblowane, w inny zam eldować proceder ten do 
policyi i opłacać osobny podatek procederowy. W ła ­
dza celna wprawdzie rzadko się dowie, że ktoś w ię­
cej pokoi m eblowanych wydzierżawia, ale jeże li się 
trafią denuncyanci, którzy w ładzy o tern doniosą, 
to koszta pow stałe skutkien* niezam eldowania są 
nieraz bardzo dotkliwe. Podobny wypadek zaszedł 
w tych aniacli w B erlin ie i pewna wdowa zapłaciła  
kilka set marek kosztów .

Bytom. T utejszy sąd karny skazał w zeszłą  
sobotę dnia 2-go marca dwóch chłopaków szkolnych: 
A ugusta  Geida z Bytom ia —  i Franciszka B ienia  
z prowincyi, którzy jeszcze w r. 1887 ze sklepów  
masarzy : Rudolfa i A dolfa F leischerów , i u Paw ła  
Langera, za pomocą dorobionego klucza sporo ro­
zm aitego m ięsiw a nakradli, a w  przeszłym  roku 
znów rozmaitych kradzieży na targach się dopuszcza­
li, a m ianowicie: jed nego  na rok m iesięcy 6 w ięzie­
nia, a drugiego na rok m iesięcy 3, oraz macochę 
G eidy, za przechowywanie, na 3 m iesiące domu karne­
go (Zuchthausu).

—  ( K r a d z i e ż . ) ,  O dość znaczną, bo na 576 
marek okradzione zostały  tu dwie panie, siostry B. 
Zginęła im bowiem  książeczka kasy oszczędności na 
tęż sumę, która widać dorobionym kluczykiem  
z szuflady w yjętą została. W  podejrzeniu miano 
dG ew czynę, niejaką Bochnię. R ew izya domowa do­
pełn iona przez policyjnego wachmistrza Scholza, 
w ydobyła z ukrycia część, z podniesionych na tę 
książeczkę z właściwej k asy pieniędzy, a m ianowicie 
492 m arki i nieco ponakupywanych już przedmiotów.

Katowice. —  W  zeszłą  n iedzielę (3 marca), 
wieczorem  o godz. 9 '/2 wydai zył się na dworcu tu­
tejszym  straszliwy wypadek. W chodzącym  bowiem  
na dworzec pociągiem , zaczepiony został tutejszy  
konduktor P . tak n ieszczęśliw ie, że mu obie no­
gi zgruehotane zostały . Rannego odstawiono do 
B oguszyc, gdzie mu n iezw łocznie am putacyę (odjęcie) 
obu nóg w ykonać m usiano.

H u t a - l a u r y .  Z biegły zt td handlarz obrazów  
Jó ze f Berger, aresztowany został 3 marca w  Sosno­
wicach przez jednego z żandarmów ruskich, i tam- 
ztąd do M ysłow ic, a następnie do w ięzienia w  B y ­
tomiu odprowadzony.

Byslowice. —  ( S m i e r ć  w e  w r z ą c e j  w o d z i e . )  
B yło  to w e środę (6 marca) k iedy służąca kupca  
Freunda w  M jsłow ieach m iała dziecko wykąpać 
i nalała wrzącej (gotującej się) wody do wanny, 
a następnie poszła po zimną w odę —  zostaw iw szy  
na m eszczęście dziecko 5 lat m ające przy wannie, 
Które samo będąc, przechyliło się— i w padło w ten  
war, w  skutek  którego w  kilka godzin śmierć na­
stąpiła.

R y b n ik ; .  —  W e  wtorek 5-go marca, najechał 
pociąg kolejow y na w óz, który zgruchotał, a woźnicy  
nugi obciął.

W Raciborzu w ubiegłą środę, o godz. 8 V2 
zrana, 16-to-letni uczeń fabryki, Jan D ługosz z Ostro­
gu  poniósł śmierć okropną. Chciał on bowiem  od­

jąć rzemień tram m isyjny w  czasie biegu m aszyny, 
a tu k oło  m aszynowe go porwało i g łow ę mu od 
razu na dw ie części rozpołowiło —  i jedną rękę 
całkiem  odcięło —  a druga tylko na skórze jeszcze  
w isiała, a i nogi zupełn ie zgruehotane zostały. To 
też biedak na m iejscu żyć przestał.

Pod Raciborzem przejechał dnia 22-go b. m. 
pociąg pospieszny 16-to-letnią dziewczynę. G łowa  
była zmiażdżona, dla tego nie można było poznać 
zabitej. Pokazało się później, że to robotnica z fa­
bryki cykoryi w  Ostrogu, która wracając do Mar­
kować, obrała zakazaną drogę po torze kolei żela­
znej, a skutkiem  śnieżnej zawieruchy, w łożyw szy  
chustkę na głow ę, n ie słyszała  nadchodzącego po- 
ciągu.

Tarnowskie-góry. W  kam ieniołom ach, oko­
ło N ierady, postradał życie kamieniarz H oncek  
w sposób dotąd nie wwjaśniony. W ed łu g  przypusz­
czeń robotników, pracu jących w tychże kam ienio­
łomach, którzy trupa jego dostrzegli, m usiał on stać 
chyba na drabinie gdy rozrywał kam ienie, a straci­
w szy równowagę w padł w  głębinę, gdzie na miejscu  
si? zabił. Miał lat 27 pozostaw ił żonę i jedno dziecko.

Tworóg. W  nocy z niedzieli na poniedziałek, 
zmarł paraliżem tknięty śp. ksiądz Antoni Mo- 
nem, proboszcz parafii tutejszej.

Pyskowice. —  Kam ieniarza Czempik, z sąsie- 
dnej wsi, znaleziono 4-go marca zrana zmarzniętego 
i leżącego w row ie nad szoszą, w  pobliżu król. 
Sominaryum nauczycielskiego. Czem pik up iia ł sie 
—  i pewno tej nocy upity do domu powracał 
i w  rów się potoczył.

Wielkie Strzelce. Robotnik z tutejszej ka- 
m ieniołom nej kopalni w apiennej, Piotr Drisch z A -  
dam owic, spadającym z góry kamieniem  tak ciężko 
potłuczonym  został, że w zięty do lazaretu, m ało ro­
kuje nadziei życia. Kam ień złam ał mu lew e biodro 
oba ramiona i prawe kolano.

O strasz nem mężobójstwie jak ie  się w y­
darzyło tem i dńiam i w pow iecie W i e l k o  - S t r z e ­
l e c k i m  donoszą có następuje: 65-cio letni w  naj­
wyższym  stopniu na suchoty cierpiący niejaki K al­
ka, żyjący ze swoją także już w iekow ą żoną, oraz 
z zięciem  w  ciągiem  nieporozum ieniu, naraz, a było  
to 9-go grudnia r. z. zdrzym nął się chory. Że zaś 
puls i oddech były bardzo słabe, żona jego sądząc, 
że już umiera, poszła co tchu i kazała zadzwonić 
w konający dzw onek, ale jak ież  było jej zdziw ie­
nie, gdy wróciwszy zastała m ęża ,' którego rada była  
widzieć umarłym, rzeźw iejszego nawet i który ją  
prosił o posiłek. Zamiast w ięc uczynić prośbie j e ­
go zadość, pochwyciła nóż i zadała mu cztery cięż­
kie rany w szyję, skutkiem  których nieszczęśliw y  
zmarł. Potem  uw inęła się —  krew obmyła, 
rany w atą zacisnęła a szyję umarłemu chustką ob­
wiązawszy, poprosiła znajoma sobie kobietę, aby 
pomogła jej ubrać zw łoki męża, nadm ieniając, żeby  
nie poruszała koszuli ani chustki na szyi. Mimo 
tych ostrożności przestępstwo się n ie ukryło, bo k o ­
bieta pom agająca, dostrzegła rany na umarłym, nie 
m iała jednak odwagi by kom ukolwiek wyznać to co 
widziała. I  tyrn sposobem  pogrzeb zamordowanego 
odbył się bez przeszkody 12-go grudnia r. z. D o­
piero po kilku tygodniach w ygadała się ta kobieta  
do znajomych, że od czasu śm ierci K alki, ciągle ją  
dręczy niepokój i z m yśli jej tenże nie schodzi, 
który m usiał być chyba zamordowanym. P ogłosk i te 
doszły  do wiadom ości sołtysa, który zawiadom ił 
król. prokuratoryą, a ta kazała zw łoki z grobu wTy- 
dobyć, nad którem i 19-go z. m. dopełnili sekcyi: 
chirurg powiatow y dr. Graetzer i król. powiat, 
dr. p. Broll, w ykazawszy, że śmierć K alki spow o­
dow ały cztery ciężkie rany zadane w krtań. Sku ­
tkiem  tego odkrycia, wyrodna żona uw ięzioną zo­
stała ,

Lubliniec. Z 1-ym kw ietn ia  urządzone tu bę­
dzie biuro budownicze, kolejow e. Chodzi bowiem  
o pobuduwanie kolei w dalszym  ciągu od Lublińca  
na H erby.

We Wrocławiu jed en  z robotników się p o­
w iesił, a drugi nałogow y pijak zam ykał żonę i dzie­
ci nie dając im je ść  —  chciał j e  w idocznie głodem  
pomorzyć. P olicya tych nieszczęśliw ych i w ynę­
dzniałych zabrała do lazaretu, gdzie n ieszczęśliw a  
kobieta wydawszy dzieciątko na św iat, umarła tam ­
ż e . —  Cóż to za potw orny m ąż? W szystk o  to skutki 
ciem noty.

W Toruniu dyakoniski (protestanckie siostry  
m iłosierdzia) budują lazaret. — W  Toiuniu także na  
m oście żelaznym , w jednym  filarze, postawiony bę­
dzie posąg zm arłego cesarza 'W m ! ilma. P osąg  ten  
wykonany będzie z p iaskow ca i kosztować mą 5400  
marek.

Z Halli, pod d. 7-m marca donoszą, ze tamżo 
nadchodzący pociąg z K assel uderzył na zbliżający  
się z przeciwnej strony osobowy a  spóźniony p o­
ciąg. W ypadek  ten zranił 6 osób. W ięcej szkody  
na raz ie  n ie było.

W Szubinie (w Poznańskiem ) p ow iesił się  na­
uczyciel W . z powodu, że na nim ciążyły  podejrze­
nie, iż popełnił defraudacyę przy uporządkowaniu  
biblioteki po zm arłym  adwokacie K.

W Kilonii i Gdańsku do warsztatów okręto­
wych w W ilhelm shafen zarządy poszukują robotni­
ków. — W  Gdańsku 1-go marca spaliła się jed na  
z najstarszych loż m assońskich. Sala i obrazy zni­
szczone zupełnie zostały.

T  O l s z t y n a  p iszą: W ydarzyło się tu w ielkie  
nieszczęście skutkiem  zaw czesnego zam knięcia klapy  
pieca, po napaleniu węglam i. Żona podmajstra 
(poliera) m urarskiego, M ajewskiego, napaliła tęgo  
w kuchni węglam i na noc, i zam knęła k la p ; a drzwi 
do sypialni otworzyła. Nazajutrz znaleziono całą  
fam ilię, pięć osób, zaczadzonych. Porrimo usilnych  
starań lekarskich, niezdołano już ocucić 4-letniego  
chłopca, a i sam M ajewski zmarł po 2-cli dniach.

—  T  Chełmży podał „W estpr. Yolksblatt", że 
w  Ł azynie ustanow ione drugiego nauczyciela prote­
stanckiego, chociaż do szkoły tej żadne dziecko pro­
testanckie nie uczęszcza. —  N a to otrzym ał wspom - 
niony dziennik sprostowanie od powiatow ego szkol­
nego inspektora, w edług którego do szkoły w  Ł ą- 
żynie uczęszczało w  czasie zam ianowania nauczyciela  
17 dzieci protestanckich, a obecnie 21 dzieci. —  N a  
to odpowiedział „W estpr. Yolksblatt", że je st  to 
zaw sze uprzywilejowaniem  protestantów, że n a 2 l  dzie­
ci protestanckich, a przeszło na 100 dzieci kato­
lickich, ustanawia się drugiego nauczyciela prote­
stanckiego. Gdzież używ ają w całych Prusach kato­
licy takiego przywileju ?

—  * O tragicznym wypadku czjtam y w  
„Gwiazdce C ieszyń skiej**■, jaki s i '  wrydarzył nieda­
wno temu w  Krakowie, córce pew nego urzędnika, 
pannie M. —  Pew ien  kardydat na lekarza, niejaki 
W ierzbow ski, 28 lat, zakochał się w  niej, lecz że  
ona nie miała dla niego żadnego uczucia, postano­
w ił odebrać życie jej i Sobie, i do powracającej do 
domu wraz z matką i towarzyszką dał trzy w ystrzały  
z rewolweru, już w bramie domu. Kula jedna ut­
kwiła w c ie le1 nieszczęśliwej panny, niżej klatki pier­
siow ej, drugą kulą zranił ją  w ręk"\ A  od jednego  
z wystrzałów została lekko ranną także i towarzyszka  
obu pań. N astępnie chciał sobie W ierzbow ski sam  
odebrać życie, ale zatrzym any i do policyi odsta­
w iony został. D zięki szybkiej pom ocy, życie zra­
nionej panienki uratowano.

Reims. Straszny w ypadek m iał tu m iejsce w 
zaprzeszłym  tygodniu. Jeden z najbogatszych oby­
wateli p. de Bary, zaprosił na 12-go z. m. 195 osób  
z najwyższych rodzin na w spaniały bal. Zaledwie 
rozpoczęły się tańce, gdy nagle jed na z pań w ydała  
przeraźliwy okrzyk—  baranki u jednego okna zapa­
liły  się od zbyt blisko stojącej św iecy. Pani owa, 
która pierwsza spostrzegła płom ień, straciła ze stra­
chu przytom ność, rzuciła się do okna i rozerwała  
je . Zimny powiew wiatru wpadł do sali, rozniecił 
niew ielki jeszcze ogień i w  jednej chwili płom ienie 
rozdm uchiwane wiatrem, w' szalonym  pędzie w iro­
wate po sali. W  przeciągu 5-ciu minut, cały dom  
stał w  ogniu. Zrozpaczeni, a nieprzytom ni z trwogi 
goście, gospodarstwo, służba w płonącej odzieży, u - 
ciekali, krzycząc przeraźliwie, przez okna, drzwi i 
schody. D ługo odzywały się rozdzierające w ołania  
o pomoc wśród płom ieni. N a ulicy, pokrytej śn ie­
giem  na kilka stóp w ysokości —  rzecz nader rzadka 
w R eim s —  panie w  płonących sukn.ach balowych  
biegały, krzycząc i załamując ręce, inne tarzały się 
w śniegu, chcąc stłum ić ogień, inne znów m iały o- 
gnistą koronę na czole — rozszalały żyw ioł chciwie 
palił ich w łosy. W szędzie ranni i poparzeni. Straż 
ogniow a zastała już tylko nagie miiry tej wspaniałej 
siedziby p. de Bary. W  domach sąsiednich do dzi­
siaj leżą jeszcze  chorzy i poranieni, a kto wrie, ile  
ofiar pociągnie za sobą owa straszliwa noc balowa.

—  Stara szlaka na nowy sposób. Cail- 
lac, zom oźny handlarz węgli wT Paryżu, otrzymał d. 
31-go grudnia depeszę następującą: „Proszę przy­
być do m nie natychm iast. Idzie o spadek. P łoch, 
liotaryusz, rue d’H autevillo nr. 1." Cail.ac, choć 
nie w iedział o żadnym krewnym, po którym m ógłby  
coś dziedziczyć, pokazał telegram  żonie, a nastę­
pnie pośpieszył do owego notaryusza. Pani Cail­
lac czekała niecierpliw ie n» powrót męża, gdy zja­
wił s i i  nagle urzędnik jak iś i oddaje jej drugi 
telegram  tej treści: „Spadek pokaźny otrzymamy, 
21.874 fr. Za stem pel, spisanie aktu i t. d. trzeba  
natychmiast zapłacić 500 fr.; proszę m ieć je  w po­
gotowiu. Caillac." Pani Caillac w ielce u-adowana  
odczytuje toleg-ain po raz wtóry, a tu znowu drzwi 
się otwierają i zjaw ia się w  niah jak iś obcy m łodzie­
niec. „Jestem  Dupotard, dependent notaryusza Plocb" 
przedstawia sie i poczyna utyskiw ać na to, że w in ­
teresie wiadom ych pani C. 500  fr. tak daleko tru­
dzić się m usiał, w skutek  tego, że p. Caillac p ienię­
d zy nie przywiózł zaraz ze sobą Pani C. w ręczy­
ła  natychm iast urzędnikowi 500 fr., przepraszając go  
za nieuwagę męża, poczem  młodzian pospiesznie opu­
ścił m ieszkanie. W  kwadrans po jego  odejściu w pa­
da p. Caillac w szalonym  gniewbo, krzycząc, że go  
wyprowadzono w  pole, gdyż notaryusz Płoch o n i- 
czem nie wrie. K rzyczał poczciw iec głośniej jeszcze, 
gdy się dow iedział o stracie 500 fr., podstępnie w y­
łudzonych .



WSZELKA WĄTPLIWOŚĆ WYKLUCZONA.

Wysokie  o s ob i s to śc i  i l ekarze  poświadczają
siłę lekarską Warner’a S a fe  Care jako 

skutecznego lekarstwa w chorobach: 
nerek, wątroby, narządów moczowych, wodnej puchlinie, podagrze

i reumatyzmie,
— Nic nie działa więcej przekonywająco jak faktyczne dowody. —
Każdy zdrowie wysoko ceniący, nieomieszka tej medycyny użyć

B erlin, 27-go grudnia 1888. 
Czuję się obowiązanym, Panu moją podziękę w y­

razić, za dobry skutek, który Pański W arner’a Safe 
Cure u m ojej m ałżonki spowodował.

Cierpiała ona d łuszy czas na ciężką reum atyczną  
chorobę, najlepsza i najstaranniejsza manipulacya 
pozostała bez skutku, aż pewna zaprzyjaźniona dama, 
która także W  ar nor’a Safe Cure z skutkiem  użyła, 
jej tego środka użyć poradziła.

P o użyciu 6-ci<i butelek ow e straszne cierpienia  
zupełnie u stały  i cieszy się teraz dobrem zdrowiem. 
Będę się starał Pańską m edycynę pom iędzy memi 
znajomemi polecać uniżony

Drigalskj,
G eneral dyw. ces. otom. armii 

A djutant J. Ces. W ysokości Sułtana, 
ul. Poczdam ska 104.

użyty został z najlepszym  skutkiem , tak samo i u rządcy 
pana Libbod w  cierpieniu na wątrobę.

Fr. Boettcher, lekarz.

Ehrenfeld-K olonia n. R „  6-go stycznia 1889.
Z największą uciechą donoszę Tanu, że przez 

P ański w yśm ienity śr*nlek lekarski W arner’a Safe 
Cure, od długoletniego i  upartego cierpienia wątroby, 
gruntow nie w yleczony zostałem . Cierpiałem ciągle  
pa znużenie, bezsenność, b ra t apetytu, ociężałość, 
ból głow y, zawrót i ból we w szystkich członkach. 
W szelk ie  leczenie było daremne. Przed niedawnym  
czasem , pewien zaprzyjaźniony lekarz' poradził mi 
użycie W arner’a Safe Cure. Poszedłem  za jego  
radą i po użyciu pierwszej butelk i, doznałem  już  
znacznego polepszenia w mom położeniu. S łabość pow ­
szechna ustała, mogę znów sm acznie spać, apetyt 
powrócił, a dzisiaj gdy to p iszę, jestem  cały  jakb y  
nowonarodzony. Że o tern uleczeniu przez W arn era  
Safe Cure p isz’ , to n ie dla tego powodu sam ego, 
żeby prawdzie należne świadectwo oddać, a le  żeby  
tak samo cierpiącym  pa siłę tegoż lekarstwa uw sgę 
zwrócić.

Oby ten w yśm ienity preparat w iele, bardzo w iele  
błogasław ieśstw ,i przyniósł. T ego życzy oddany  
P sn u  sługa Piotr Balthazar,
W eyerstr. 21. nauczyciel em eryt, i reporter do gazet.

Bam berg, 4 -go kwietnia 1888.
D onoszę Panu że przez osiem  łat na nerki cier­

piałem. U rynę m iałem  piaskiem  i białkiem  n apeł­
nioną i widać było w szelkie oznaki ciężkiej choroby 
nerkowej. Straciłem  już niem al w szelką nadzieję 
wyzdrowienia, bo w ostatnim  czasie n ie m ogłem  się 
nawet w yprostow ać Gdy w yczytałem  w Pańskiej 
bruszurze o W arnePa Safe Cure, to zaraz, po użyciu 
pierwszych 2 butelek, doznałem  lak  cudownego po­
lepszenia, że mogłem znów pracę podjąć, a obecnie 
po użyciu dwudziestu butelek, jestem  zupełnie zdrów. 
M' jem  staraniem jest Tańską m edycynę usiln ie 
polecaó. S. Schornstein,
Weic’ ’

Hamburg. 15-go grudnia 1888.
W  interesie cierpiącej ludzkości, czuję się obo­

wiązanym  Panu donieść, że po użyciu 10 butelek  
W arn erki Safe Cure, zostałem  od mych blisko 9 lat 
trwających cierpień uwolniony, które się ubytkiem  
sil i częściowem  sparaliżowaniem  prawej strony twarzy, 
całej lewej strony ciała, obu dolnych kończyn, 
a ostatecznie zupelncm  sparaliżowaniem  i osłab ie­
niem  całego ciała, zatrzym aniem  pamięci ; mowy 
dokum entowała. Przez długi ten czas leczyło mnie 
wiele lekarzy, jednakowoż daremnie, tak, że na 
w iosnę roku 1887 m usiano mię w 45 roku jako urzę­
dnika pensyonow ać. Zapewniając Szanownego Pana
0 mej p iaw dziwej wdzięczności, proszę zarazem  
w interesie cierpiącej ludzkości, z tego co tutaj po­
dałem , zrobić należyty użytek, przez putlik aeyą  
w gazetach. D o udzielenia wiadom ości zaw sze go­
towy uniżony

H . G. B oness, pens urzędnik policyjny.

Monachium, 2 6 -go lipca 1888.
D onoszę Panu uniżenie, że Pańskie W arner’a Safe 

Cure w  mych upartych cierpieniach nerek i pęcherza  
znakom icie mi posłużyło . Objaśnień udzielam  h- 
stuwnie i ustn ie każdemu potrzebującem u kuracyi.

. Bergeratr. 25. Mich, Blum berger.

H ilden, pruwincya nadięńska, 23-go lipca 1H88.
Szwagrowa m oja, znajdowała się w niebezpiecz­

ne in położeniu, cierpiała od 5 m iesięcy na opuch- 
n ienie wątroby; najstraszniejsze boleści przychodziły  
na . nią i trw ały do 20 godzin, wodniste spuchnięcia  
po calem  ciele się pokazywały, codziennie wom ito- 
w ala potrawami i źóloia. W ostatnich 4 -eh tygo- 
d_iach żo łąd ek  je j n ie m ógł ani potraw ani napojów, 
pawet lekarstw przyjm ować W szelk ie  środki le ­
karskie działały wręcz przeciwnie. Cierpienia zw ięk­
szały  się codziennie, położenie chorej było smutne. 
W  ostatniej y i i  nadzii począłem  jej dawać W ar- 
ner’a Safe Cure, a po użyciu kilku łyżek  ustały  
w om ity. Przy dalszein użyciu, w yzdrow iała chora 
ku zdum ieniu sąsiadów, a za spotrzebowai nera 1(L bu­
telk i W arnera Safe Cure, choroba znikła tak. że 
się m oja bratowa obecnie jak nejlepszem  zdrowiem  
cieszy. R . Rucke.

P ow yższe oświadczenie potwierdzam  osobiście
1 W arnera Safe Cure zawdzięczam  me życie.

Tuckm antel, wdowa.

—  * l ‘ * e ź  w i e p r z y  w hmoryce P  n e n e j  
ogrom ne przybra ła  rozm iary .  Oblią iono , że r ic.znio 
zab ija ją  w A m eryce  do 30 milionów wieprzy. Z tych 
zabitych 69 procent pozostaje  na  po trzeby  krajow e, 
a 40 procent wychod-n za granie.'*.

Ofiary
za pośrednictwem  pana Karola Glanza z R a­

dzionkowa. —  W  dalszym  ciągu na rcstaurueyę ko­
ścioła św. M ichała na Skałce w Krakowie. złożvl i :  
p. Szym on Tom czyk z Radzionkowa .i niark- i 10 f. 
a p. E lżbieta W eeli, wdowa z R ad'brakow a 1 mar­
kę. —  Razem  więc z poprzednio o g lo E r ie m i, w pw - 
nęto dotąd — 20 rr. 82 f., —  za które Szanownym  
Ofiarodawcom serdeczne ślem y dzidki w im ieniu  
ks. Przeora tamtejszego kościoła, —  i o dalsze ofia­
ry upraszamy.

—  N a budującą się św. K alw aryę w Piekarach, 
złożyła też p. E lżbieta W ecli 2 mrk., za którą to 
ofiarę w  im ieniu tutejszego ks. K om isarza książęcego  
i proboszcza naszego, zasyłam y d zh ki —  i do d a l ­
szych ofiar szpalty „G wiazdy“ otworem zostawiamy.

Odpowiedzi Redakcy:.
Panu F r. H . z  R adzionkow a. — Zn ęadki odebra­

liśm y. W  swoim  czasie je  o g ło sin n . —  Za pamięć 
dziękujem y.

" »/ <tf. w  Radzionkowie. —  Za pamięć dzięku­
jem y —  lecz co do nadesłanej korespondencyi, po­
trzeba nam się osobiście pod tym względem  poin­
formować.

K alendarz,
N. 10 40 M ęczennik. 6 28 5 5 4 10 33 2 17
P. 11 P elagii P. 6 261 5 56 11 16 3 13
W 12 Grzegorza P. 6 231 5 57 12 9 4 3
Sr. 13 Nicefora B. 6 211 5 59 1 10 4 45
Cz. 14 Zacharyusza B. 6 19; 6 1 0 18 0 2 F
P. 15 Longina ż. M. 6 16 6 » 3 31 5
S. 16 Gertrudy P . 6 14 6 4 4 47 (

feidendam 1. m ajster szewski.

Langcln p. W asserleben , 11-go października 1888.
D onoszę Panu uniżenie, że W arnera Safe Cure, 

przez siodlarza p. H ofm eister, w katarze pęcherzowym
Warner’11 Safe Cure je st  do nabycia u aptekarza Hercf»erger’a w Katowicach.

Neuenbiirg (W irtenbergia, Czarnylas.)
Podaję do uprzejmej wiadomości, że córeczka fa­

brykanta nożów Screekeha, którą j a  i inni lekarze 
w szelkiem i m ożliwem i środkami allopat. i homeopat. 
na chroniczną chorobę nerkową bezskutecznie leczyli, 
przez W aruer’a Safe Cure uleczoną została.

Óberamtsarzt Fischer.

(g) (P ełn ia): 17. marca o g. 1 po południu. 
Ew ang. O kusz. Chr. przez djabła Mat. -

J A K U  I R K I .  £
11. Dobrodzień kr. b., G liwice b., K ietrz 1 k 

12. G liwice In; 13. M ikołów b . ; 14. B iała kr. b .,  
M ikołów kr., Strzelce W ielk ie b.

Owy' targowe we Wrocławiu.
Z dnia 7. marca 1889.

od Marek di Marek.
IS O

Z3
o

Pszenica  
Żyto
Jęczm ień  
O wies 
Groch
Kartofle za cent. . .
M asło za funt . .
Jaja za kopę . .
Siano za 50 klg. . .
S łom a za kop. a 600 klg.

8.05
7.05  
7,00
6.50
6 .5 0  
2,10 
1,20
2.50
3.50  

34,00

9 .0 0
7.50
7.50
7.00
8.00 
■2,50 
I 30  
2,80  
4,20

36 ,00

Kurs pieniędzy u rzęd ew j:
R uble rosyjskie 2,18 Mk.
F loreny wagi austrrackiej 1 , 68  Mk.
Franki 79 fen.

~  N a d e ś j a  n o ) .
P | T  lU r*|N  dla palących.

K to pragnie paiić dobre papierosy i wyborne tsf- 
reckie tytunie, niecht.j kupuje wyroby z fabryki 
„V U L K A N “ J. F . J K om endzińskiego w D reźnie a za­
pew ne się nie oszuka. A m atorzy  i znaw cy papierosów

Prem iowany kilkakrotnie i wyborny

miód do picia.
Tokaj lipcowy i miód kaszte­

lański z jedynej premiowanej mio- 
dosylni: 
J . N. Jabczyńskiego w Poznaniu, 
ma na składzie i takowy poleca 
po 1,50 i 2 Marki butelka (liter).

R. Bulski, Bytom. G. Sz.
Beuthen O./S. j 

Główne zastępstwo i sprzedaż 
na Górny Slązk.

I

W  Redakcyi „Gwiazdy P.ekart.kiej^ w domu J. Opiłki, 
można nabyć piękne książeczki, tak do nabożeństwa, do 
modlitwy, jak i do czytań świątecznych, po cenach 
bardzo tancih. Druk piękny i wyraźny —  dla młodszych 
i starszych Osób

Słabość mczką
chociatby w najupurniejszyeh, 
rzekomo nieuleczalnych przy­
padkach, leczy grun tow nie  
. bez p rz t.z k o d y  w za jęc iu ,
oparty na 27 letniej praktyce

Prof mrd, lir. Bisenz
lekarz specja lny  w chorobach 

płciowych.
W iedeń, IX., Porzellangas. 31a.

TakZe listownie wraz z za­
opatrzeniem  w lekarstwa.

Tam*e do nabycie d z ie ło : 
„Die mitmiliehen Schwache- 
zustiinde deron Ursachen nnd 
Heilungu, (14 wydanie) Cena 
1 mk. w znaczkach pocztowych.

f a l

Poszukuje się 
8 0 0  TALARÓW 

na pierwszą, pewną lii- 
poi rkę, na dom 2 pię­
trowy, mający 10 pomie- 
ezkan. Zgłoszenia przy j- 
iiiuje eksped. „Gwiązay 
PHkar.il, iej.“

1 fflłtlflJIB ILęZGZjZllŚlD
poleci się usilnie, w nowem, zna­
cznie pomuożonęra w ydania wy- 
szle pismo. Rudzcy — Dra. med. 
Mullera
O Przeszkodach ner­
wowego - i plciowego- 

systemu
jak o  tegoż radykalne leczenie ku 
nauee. Cena włącznie z przesyłką 
w kopercie 1 m arka, w znaczkach 
puoztowych.
Edu ard B eadt, Braunschwcig.

W  R edakcyi 
, G W IA Z D Y  P IE K A R S K IE J  “ 

w domu p. J . Opiłki 
można nabyć

Ko wy Elementarzrr

polsko-kaioitcki “
dla dzieci polskich bardzo p ras- 

tvczny, po 10 fen.

T ylko  prow dziw e z tą  o to
 m ark ą  och ro n r ? :______

H u s ie  J fieh Ł
P rzeciw  k a t z l o r  , c h -y p c e , 

ch o ro b o m  g a rd t I p ie r s i— 
K okluszow i:

Ekstrakt słodowy i KnrnHid 
p. L U. Pietsch & Co., wo Wrocławiu.

Do n ab y c ia : n p. 1 . b u h la , 
(42) A pteka w S za rle ju ._______

UCZNIA
chcącego  się  wyuczyć in tro l ig a to r ­
stw a p rzy jm ie  n a ty c h m ia st d ru . a r- 
m a  „G w iazdy P ie k a rsk ie j.“  Z g ła ­
szający się  w in ien  znać języ k  p o l­
ski i n iem ieck i, m ieć d o i  p w ja- 
dom ośoi szkolne i być z d o b reg o
dom u. T. Nowacki

DW IE N O W f BUDY
(kramy), deskow e na placu pod 
Kalwaryą, są tanio do sprze­
dania. B liższe szczegóły v  E k s-  
pedycyi „Gwiazdy Piekarskiej.*

R e d a k te r  sd p s w itd s ia ln y : S ta m .łsw  C zern u jew sk i .w N. P iek arach .— N a k ład c y , F r .  S ch w id er i S t. 0 . e r » :e jew sk i w N. P e r rs e k .— Drqk T eoC la Now ackiego w N. F je n r a c h .


